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Przed sadem przysiegtych w 
Samborze rozpoczgł sie wczoraj 
proces trzech oskarżonych 3 
współudział w zamordowaniu 
4. p posła Tadeusza Holówki w 
dniu 29-go sierpnia 1931 r. w 
Truskawcu w pensjonacie SS. 
Służebniczek. | 

Akt oskarżenia obwinia Ale- 
ksandra Buniia, lat 30, wyzn. 
greck. katol.. z zawodu służące- 
go. iż Jako członek organizacji 
ukraińskich nacjonalistów udzie 
lit pomocy w dokonaniu zabój- 
stwa $. p. Tadeusza Hołówki, 
przez to. iż za pośrednictwem 
Mikoiaja Motyki zwrócił uwage 
członków organizacji s pobycie 
Hołówki w Truskawcu oraz u- 
dzielenie Was, Biłasowi wiaomo 
ści o trybie życia Fliołówki, jak 
również wskazał Wasylowi Bi- 
łasowi odpowiednią chwilę za- 


bójstwa; 

2) Mikołaja Matykę, lar 21, 
wyzn. greck9 - katol. o to, że ja 
ko członek U. O. N. udzielił po- 
mocy w dokananiu zabójstwa Ś. 
p. Tadeusza Holówki, przez to, 
że działając w zamiarze spowo- 
dowania tego zabójstwa. pow- 
tórzył Wasvlowi Biłasowi o- 
trzymaną od Aleksandrą Buni- 
ja wiadomość o przyjeździe Ho 
łówki do Truskawca .w następ- 
stwie czego Wasyl Bilas i Dmy 
tro Danyłyszyn dokonali mər- 
derstwa. 

3) Romana Baranowskiego 
łat 29, wyzn. grecko- katolic. o 
to, że udzielił pomocy w dako- 
naniu zabójstwa $. p. Tadeusza 
Hołówki przez to „Jż dowiędzia 
wszy sie iako członęk U. O. N. 
od komendanta drohobvckiego 
oddziału O. U. N. Michała Hna- 
towa. iż tenże zamierza dokonać 
szeregu zabójstw politycznych. 
dostarczył mu pistoletu automa 
tycznego brzwninga .z którego 
dokonano morcerstwa. 

Wszyscy trzej oskarżeni sa 
e art. 27 oraz 225 1. K. K.. który 


EZ 


v.r 


AKOWSKIE 


OO O U UOU S o O 
&rákóév czwartek 21 września 1933 


ordercy é.p. pos. Holón 


ki przed sądem 


Co mówi akt oskarżenia? 


przewiduje 1ż kfo zabija człowie 
ka podlega karze więzienia na 
czas nie krótszy od lat 5, lub do 
żywotnie albo karze śmierci. Po 
za tem akt oskarżenia obwinia 
Aleksandra Bynija i Romana Ba 
ranowskiego 5 to, iż należeli do 
tajnej oreanizacii ukraińskich 
nacjonalistów  „brzygotowują- 
cych zbrojne powstanie przeciw 
ko Polsce. czvli o czyn, przewi 
dziany w art. 97 K. K. 

W uzasadnienin aktu oskarżenia 
podany jest I odtworzony dokładny o0- 


braz zabójstwa ś. p. Ta,jensza Hołów 
ki w dniu 29 sierpnia 1931 r. 

Krytycznego więczora mieszkańcy 
pensjonatu Sióstr Służebniczek nsły- 
szały nagie sześć po sobie następują 
cych strzałów. 

Gdy zamieszkała w tym pensjena- 
cię Felicja Wysokłńską wybięzła na 
korytarz, spostrzegła dwóch  męż- 
czyzn, bieguacyh po sehodach w pia 
szczach z podniesionemi kołnierzami 


1 w nasuniętych na oczy czapkach- sewskiege Haatewowi, oras 


cyklistówkach. Biegli oni zgarbleni, 
z głowami, wciągniętemi w ramioną. 
Jeden z mężczyzn, odwrócjwszy gło 
wę i spostrzegłszy Wysokińska, skie 
rował ku miej rewolwer. Wysokińska 
schroniła się do swego pokoju. W tym 
samym Czasie, usłyszawszy strzały, 
wybiegł na korytarz zamieszkały w 
pensjonacie Karol Brykowski, który 
otworzył wówczas drzwi pokoju I zo 
baczył na łózku posła Hołówkę, bro- 
czącego krwią, Przybyły lekarz 
stwierdził zgon. 


W pokoju é. p. posła fiołówki zua- 
leziono 6 łusek, a podczas sękcji 
zwłok znaleziono I wydobyto z ciała 
6 kul rewolwerowych, Według orze- 
czenia biegłych, pierwszy strzał był 
dany bezpośrejnio ed drzwi welścio 
wych, a czwarty i piąty już w bezpo 
śrędniej bliskości ztyłn, szósty strzał 
zabójca dał do $. p. ołówki luż z 
przo, przytykając mu lutę do szczę 


W wyniku droblazgowych badań u 
stelone, że narzęrjzięm zbrodni był 
browining. dostarczony przęz Bafa 


brow- 
ulug, zwrócony przez Hnatewa Bara 
uawskiamu, który nastepnie Baranow 
ski sprzeda? wę Lwowie. 
Jakkolwiek w poczatkowem 
stadjum dochodzenia w sprawie 
zabójstwa ś. p. Hołówki Michał 
Hnatow, Wasyl Bilas, Dmytro 
Danyłyszyn. Aleksander Bunij 
i Mikołaj Motyka bvli zatrzy- 
mani, tọ jednak zostali oni dla 
braku dostatecznych poszlak 
zwolnieni. Dopięro wyniki eks- 
pertyz, które naprowadziy na 
ślad pochodzenia broni, jak rów 
nież zeznania osób. zatrzyma- 
nych w zwiazki! z napadem na 
urzad pocztowy w Gródku Ja- 
giellońskim, dałv możność uia 
wnięnią właściwych sprawców 
zabójstwa ś, n, Flałówki . 
Zatrzymani w związku z tvm 
napadem Wagv| Biłas i Dmytro 
Danyłyszyn przyznali się przed 


Pierwszy dzień procesu 


SAMBOR (PAT) — Rozprawa 
przeciwko Bunijowi, Motyce i Ba 
ranowskiemu, oskarżonym o u- 
dział w morderstwie na osobie 
ś. p. Tadeusza Hołówki rozpoczę 
ła się wczoraj o godz. 9,15 rano. 

Już przed rozpoczęciem rozpra 
wy salę sądu okręgowego w Sam 
borze wypełniła liczna publicz- 
ność. Ławę prasową z prawej 
strony zajęli korespondenci pism 
polskich ze stolicy oraz ze Lwo- 
wa, a ławę z lewej strony przed- 
stawiciełe prasy ukraińskiej. 

Na 10 minut przed rozpoczę- 


ciem rozprawy wprowadzono na 
salę obrad trzech oskarżonych w 
otoczeniu silnej eskorty strąży 
więziennej. 


O godz. 9,15 przewodniczący, 
wiceprezes Wondrausch otwo- 
rzył rozprawę oznajmiając, że 
zgłosili się dotąd obrońcy oskar= 
żonego Bunija — adwokaci Szu- 
chiewicz i Rogucki, oskarżonego 
Motyki — Kmicikiewicz oraz 0- 
skarżonego Baranowskiego =- 
Kreutenauer. W imieniu powoda 
cywilnego występuje adw. Szur- 


lej. Przeciwko zgłoszonemu po- 
wództwu protestu nie złożono. 
Przewodniczący odczytał listę 
przysięgłych, poczem nastąpiło 
losowanie 12-tu sędziów przysię- 
giych, oraz ze względu na zapo- 
władającą się na dłuższy czas roz 
prawę, 2-ch sędziów zapaso- 
wych. 

Następnie przewodniczący 
przystąpił do odczytywania aktu 
oskarżenia (który podajemy po- 
wyżej). 

O godz. 10 m. 45 przewodnie 
czący zarządził przerwę. 


Ziemia pochłoneła 1000 ofiar 


Trzęsienie ziemi nawiecziło Chiny 


SZANGHAJ (PAT). — We- 
dług spóźnionych wiadomości ze 
źródeł chińskich, w czasie od 23 
do 31 sierpnia na przestrzeni 1UU 


| 


Na żaglówce przez ocean 


Bohaterscy marynarze polscy owacyjnie witani u brzegów Ameryki 


_ Niedawno podawaliśmy wia- 
Gomość o trzech polskich żegla- 
rzach pp.: Bohoniolcu, Witkow- 
skim i Świechowskim, którzy 
przepłynęli na małej lodzi żaglo- 
wej „Dal“ Atlantyk i dotarhi do 
wysp Bermudzkici, położonych 
już wpobliżu kontynentu amery- 
kańskiego. 

W tych dniach prezes Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej i Kolon 
jalnej gen. Orlicz - Dreszer, 0- 
trzymał z Bermudów od p. Bo- 
homolca list z krótkim opisem do 
tychczasowej przeprawy. 

P. Bohomolece pisze, że „Dal“ 
na pełnym oceanie napotkał na 
gwałtowny cyklon, który na Ber- 
mudach i w stanie Nowy jork po 
czynił olbrzymie spustoszenia, 
Cudem prawdziwym polscy żepia 
m, piynący na malej zaledwie 


a a 


8-metrowej łodzi, wyszli z tej o- 
presji cało i zdołali dotrzeć do 
germudów mimo, że „Dał * w ten 
spotkaniu z cyklonem stracił 
maszt, miał zgniecianą  nadbu- 
dówkę i złamany ster. 

„To też polscy żeglarze stali 
SIę prawdziwą sensacją dnia na 
Bermudach, które są — jak wia- 
domo — miejscem wypoczynku- 
wem bogaczy amerykańskich. 
Fotografowano ich i łódź „Dal 
że wszystkich stron i podziwiano 
ich hart i wytrzymałość. Wszy- 
scy trzej podejmowani byli goś- 
cinnie przez „Royal Bermuda 
Yacht Club", 

W chwili obecnej „Dal“ pty- 
nie z Bermudów ku kontynento- 
wi amerykańskiemu, do którcgo 
pozostało. śmiałym żeglarzom je-| 
szcze 670 mil do przebycia, i 


mil w dolinie rzeki Min pomiędzy 
Sung - Tan i Mou - Czou zano 
towano szereg wstrząsów pod- 
ziemnych, które wyrządziły bar- 
dzo poważne szkody. Skutkiem 
trzęsienia ziemi zginęło 5.000 
Chińczyków. Jedno miasteczku 
uległo całkowitemu zniszczeniu. 
Ziemia pochłonęła tam 1000 o- 


fiar. Zburzone również zostało 
miasto Taking. 

HURAGAN W MEKSYKU 

MEKSYK (PAT). — Skutkiem 
ostatniego huraganu, który prze- 
szedł nad Meksykiem, zginęło 
135 osób, a trzy tysiące pozba- 
wionych zostało dachu nad glo- 
wą, 


Piekło obozów karnych 


w Niemczęch 


LONDYN (PAT). — Dziennik 
angielski „Times“ zamieszcza w 


100- letni piwstaniec 
78 sztuk potomstwa 


GRUDZIĄDZ (PAT) — Mieszkaniec 
m. Grudziądza, Mateusz Kankowski 
obchodzi setn3 rocznicę swych uro- 
dzin. Kankowski. pomimo swego wie- 
ku, czuje się znakomicie 

Kankowski urodził się w dn. 13 
września 1933 r. w Urudzie pod Uru- 
dziądzem, Brał on udzał w powstaniu 
w r. 1863 oraz w wojnach 4864, 66 i 
1871-2. Sędziwy Jubilat posiada sze- 
ścioro dzieci, 39 wruków, 29 prawnie 
ków i 4 praprawnitków. Z okazji lak 
rzadkego jubileuszu Kankowski otrzy 
ma! od ks. bskupa dr. Ukowsiewskie- 


w specjalue blogoslawielsiwg, 


nr. wczorajszym budzący grozę 
opis życia w obozie koncentra- 
cyjnym w Oranienburgu pod 
Berlinem. Bicie i znęcanie się 
nad więźniami jest zjawiskiem 
codziennem. Dziennik podaje 
również nazwiska tych, którzy, 
nie mogąc wytrzymać katuszy w 
tym obozie, popełniłi samobójst- 
wo. 

Ci, którzy są zwalniani, muszą 
podpisywać dwa oświadczenia: 
pierwsze, że warunki życia w o- 
bozie były dobre, i drugie, w któ 
rem przyrzekają, że na przysz- 
łość nie będą stałi w opozycji do 
nowego regime'u w Niemczech. 
* Opublikowanie tego opisu wy 


wolale aiczuinigje wzburzenie, ' ií 


na str. 5-6] = Numer zawiera 5 stron 
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sędzią anelacvinym, do winy 
zabójstwa. 

W ciągu lata 1930 r. zorganizowa- 
ny został w Truskawcn odział U. 
O. N. t. zw. „uurtęk” przez Mikołaja 
Hnatowa. Co oddziału tego należeli 
m. in. Motyka, Biłas , Danyłyszyn i 
Runij. W sierpniu 193i r. Bunij, pra 
cujący jako służący w pensjonacie 
S .5. Służebniczek, doniósł Mikołajo- 
wł Motyce, że w tymże pensjonacie 
mieszka  Mołówko, zapytułąc, czy 
„Mie trzebaby coś zrobić z tym pol- 
skim postem", Tego dnia Motyka po- 
wtórzył swą rozmowę z Buuijem Wa 
sylowi Biłasowi, a następnie Hnato- 
wowi. 

Hnatow oświadczył, że Hołówko 
był inicjatorem pacyfikacji I że w i- 
mieniu organizacji rozkazuje Białaso 
wi dokonać wraz z Dąnyłyszynem za 
machu na Hołówkę. Hnatow ponczył 
go przytem, że, gdyby ich ujęto, ma 
ją wówczas nowiedzieć, że są ezłon- 
kami U. O. W. à 

Zbadany jako oskarżony Aleksander 
Bunij przyznał się do należenia do U. 
Q. N. i do okazania pomocy w zabój- 
stwie. Natomiast Mikołaj Motyka, ska 
zany już za naieżenie do U. O. N., tie 
przyznał się do winy, wyjaśniając, Ż¢ 
pierwsza rozinowa jego z Bunijem wa 
temat pobytu posia Hołówki w Tras- 
kawcn nie miala żadnego wpływu na 
dokonane później zabójstwo. Równięż 
i oskarżony Baranowski nie przyznał 
się do winy, twierdząc, że rewolwer 
dał grupie klnatowa bez głębszego na- 
mysłu. 

Na niewiarygodność tego twierdze- 
nia wskazuje szereg iakiów, okazuje 
się bowiem, że Baranowski wstąpił do 
U. O. W. jeszcze w 1925 r., a w r. 1928 
zostaje on mianowany kierownikiem 
referatu eksproprjacyjnego. Następnie 
pełniąc funkcje reicrenta bojowego, 
rozpoczyna jako koniident pracę ze s. 
p. komisarzem Czechowskim. Mimo, 
żę Baranowski był koniidentem poli- 
cji, w sprawie zabojstwa ś. p, Hołów- 
ki przez czas dłuższy nie dostarczał in 
iormacyj, a te, ktore dostarczył, były 
nieścisłe. Według przeprowadzonych 
badań, okazało się, że Baranowski zo- 
stał koniidentem policji z polecenia i 
z wiedzą U. 0. W. 

Zadania i cele U. O. N. iU. O. 
W. są powszechnie znane. Akt 
oskarżenia stwierdza, że organiza 
cje te dążyły do podniecenia nie 
nawiści przeciw społeczeństwu 
polskiemu i do potęgowania psy 
cholugicznego nastawienia rewo- 
lucyjnego jednostek ukraińskich 
drogą sabotażu propagandy i te- 
roru. W okresie przed zabój- 
stwem Hołówki dała się zauwa- 
żyć również wzmożona akcja par 
tji komunistycznej, zmierzająca 
do opanowania swemi wpływa- 
mi części społeczeństwa ukraiń- 
skiego, zwłaszcza młodzieży. Z 
przeprowadzonego badania wyni 
ka, że środowisko, w którem obsa 
cał się Hnatow, opanowane bylo 
wydatnie przez czynniki komuni- 
styczne, obejmujące coraz silniej 
doiy U. O. W. Ustosunkowani: 
się partji komunistycznej do ś. p. 
Hołówki, jako działacza, zajmują 
cego się rozwiązaniem kwestji u- 
kraińskiej było wybitnie wrogie. 

Michał Hnatow, mimo rozesła 
nia listów gończych, nie został u- 
ięty i przebywa zagranicą. Postę 
powanie karne w stosunku do nie 
go zostało zawieszone. 

Postępowanie karne w sprawie 
niniejszej w stosunku do Wasyla 
Biłasa i Dmytra Daniłyszyna wo» 
dec ich Śinierci zostało umofgo» 


Ste. 2. 


je sensacje na sali sai 


owej 


Proces Brzozowskich i Gorgonowej 


Tydzień bieżący jest najba- dzie przez parę tygodni i za- 


gatszvmm bodaj w kronike są- 


dowa. gdyż poza toczącemi się į wierać ma ciekawe 


na prowincji wielkiemi procesa- 
mi w Sanoku i w Sdmborze. 9 
czem piszemy na str. l-ej. cze- 
ka Warszawę dwie sensacyjne 
rozprawv sądowe. 

Dziś zaczyna się naiwiększy 
dotąd rozmiarami proces o pod 
stepne bankructwo  rodzinv 
Brzozowskich. właścicieli ol- 
brzyimego składu mebli na No- 
wym Świecie i paru kamienic, a 
w piątek — odbedzie si ostat- 
ni bodaj akt procesu Rity Uor- 
gonowej. oskarżonej o zamordo 
wanie Ś. p. Lusi Zarembianki, 
córki swego kochanka w willi 
brzuchowickiej pod «wowem. 

Proces  Brzozowskicn. ojca ` 
svina. kuzynki oraz kiku osób 
askarżonych o  wsbvó: uz ałanie 
w zmowie na sze»l3 werzy- 
cicli. których prętemsie siegaja 
pół miliona załtvch „trwać bę- 


wierać będzie przez pure tvgod 
momenty. 

Budząca zaciekawienie całego 
kraju „sprawa Gorgonowej. po- 
lega na rozpatrzeniu skargi ka- 
sacyvjnej trzech obrońców, prze 
ciwko wvrokowi trybunału przy 
sięgłvch w Krakowie, skazują- 
cemu Gorgonową na 8 lat wię- 
zienia. 

Obrońcy podnoszą szereg u- 
chybień zarówno w traktowaniu 
oskarżonej i świadków dowodo 
wych przez przewodniczącego 
sądu dr. Jeńdla, jak i wywoła- 
niu nieprzychylnej atmosfery, 
skrepowanie obrony przez nie- 
słuszne skazywanie adwokatów 
na grzywny. wreszcie — co jest 
najważniejsze — błedne sformu 
łowanie pytań dla ławy przysię 
głvch. 

Należwv przypomnieć, jak dale 
ce rozbieżne sa głosy opinii w 
sprawie Gorgonowej. którei pro 


ces opiera się na oskarżeniu zbu 
dowanem z poszlak. Gdy jedni 
utrzymują, że nikt nie mógł za- 


| Wesoły Kącik 
b= A 


RASIADKI 


bić nieszczęsnej Lusi. lak tylko |- 


Gorgonowa „gdyż ona jedynie 
miała w tem interes „to drudzy 
dowodzą znów, że Gorgonowa 
jest ofiarą fatalnego zbiegu oko 
liczności. ` 


Nie bez znaczenia jest rażąca 
zmienność wyroków. O ile try- 
bunał lwowski skazał Gorgono- 
wą dziewięcioma głosami przy- 
sięgłvch na karę Śmierci za roz 
myślne morderstwo (co zostało 
uchylone już raz przez sąd naj- 
wyższy), to przy ponownem 
rozpatrzeniu sprawy przysięg- 
li krakowscy skazali Gorgono- 
wa jednomyślnie za zabójstwo 
w silnem podnieceniu . 


Paląca zagadka śmierci Ś. p. 
Zarembianki staje więc znowu 
przed naszemi oczyma. iako 
świeży akt procesu. 


że stopni ołtarza — za kraty wiezienia 


taua małżonka czekała kilka miesięcy na noc poślubną 


W sądzie okręgowym . toczył 
się Wczurąj sensacyjny proces no 


Nagle przy wyjściu, pan mło- 


|dy puścił rękę małżonki, kiwnął 


wożeńca 1 jego starszego drużby na starszego drużbę Benedykta 


weselnego, oskarżonych o udanie 
się na kradzież mieszkaniową 
wprost ze stopni ołtarza, po 
skończonej uroczystości ślubu w 
kościele. 


Przebieg tej fantastycznej hi- 
storji wyglądał następująco. 
Piotr jurek, wytrawny włamy- 
wacz, niciednokrotnie już notowa 
ny w urzędzie Śiedczym, a na- 
wet karaiiy za kradzieże, brał w 
niedzielę popołudniu ślub w koś 
ciele św. Karola Boromeusza. O- 
czywiścic orszak weselny i goś- 
cie, składali się z kolegów po fa 
chu pana młodego, lub conaj- 
mniej jego sympatyków. 


Ksiądz dał młodym ślub, na 
chórze zaśpiewano „Veni Crea- 
tor“, rozpoczęło się składanie ży 
czeń dla młodej pary nowożeń- 
ców i wszyscy mieli odjechać ka 
retami na ucztę weselną do mie- 
szkania jurka przy ul. Mosto- 
wej. 


Inny człowiek 


Wczoraj miejsce oskarżyciela 
w sądzie groczkiim zajmował przo 
downik p. p. Sąd rozpatrywał ser 
ję spraw t. zw. policyjnych. 

— Alojzy Butkowski! — woła 
wożny. 

ża chwilę przy pulpicie znaj- 
dujc się wezwany, z zawodu po- 
kojowy malarz. Jest on oskarżo- 
ny o wywołanie awantury na uli- 
cy i obrazę posterunkowego. 

— Czy oskarżony przyznaje 
się do winy? — pyta sędzia. 

— Tak — brzmi odpowiedź. 

— Dlaczego oskarżony awantu 
rował się na ulicy, a gdy mu na 
to zwrócił uwagę posterunkowy, 
sskarżotty mu ubliżył? » 

— Byłem pijany, proszę wyso- 
kiego sądu. Wszystko przez tą 
wódkę obrzydliwą. Przyrzekłem 
już żonie, że ani kropelki. tego 
świństwa do gęby nie wezmę, że 
stane się innym człowiekiem, no 
i stałem się tym innym. Ale panie 
sędzio mam takiego pecha, że ten 
inny okazał się takim samym pija 
nicą, człowiekiem łatwowiernym 
i o słabej woli, jak ja przedtem. 

Możebym jeszcze wytrzymał, 
ale jak mi solenizant Wacek za- 
czął klarować: 


„Alniev, wiuziałeś ty kiedy pi-. 


janega wienrza? Na” pewno nie 


uBidziaieś| Bo to bracie tronki są |, 


«a też pijanic 


Pastora, szępnął mu Coś na ucho 
i obaj ulotnili się bocznem wyj- 
ściem. 

Goście prawie nie zauważyli 
tego odejścia, a ciekawym pan- 
na młoda oświadczyła, że mąż 
musiał żająć się kupnem dodatko 
wej wódki dla licznie sproszo- 
nych gości. jurek miał wrócić za 
pół godziny, ale — nie udało mu 
się, z winy p. Rozenberga, któ- 
ry zaalarmował całą kamienicę 
Nr. 15 przy ulicy Foksal, że zo- 
stał okradziony przez złodziei, 
maiących wytrychy do kuchenne 
go wejścia. Włamywaczy było 
trzech. Dwaj wprawdzie zdążyli 

skoczyć w taksówkę, ale zosta 


| li schwytani, zanim szofer ruszył, 


a trzeci zbiegł na piechotę. 

Jak się okazało, jurek i Pastor 
wstąpili do szynku istotnie po pa 
rę butelek czystej i spotkali tam 
przypadkowo złodzieja, który 
zdołał ich nakłonić do wzięcia 
udziału w korzystnej wyprawie. 
Jakkolwiek był to dzień uroczy- 
sty dla Jurka, „poczucie obo- 
wiązku* wzięło górę i — poje- 
chali. Pech jednak chcial, że 
przedsięwzięcie nie udało się i 
Jurek zamast sutej libacji wesel 
nej, spędził noc o głodzie w are- 
szcie policyjnym. 


Radosne spotkanie przymuso- 


wo rozłączonej pary małżeńskiej 
nastąpiło doniero po kilku mie- 


siącach, na wczorajszej rozpra- 


wie sadowej. 


Morderstwo w Sanoku 


SANOK (PAT) Ubiegłe 
dwa dni w procesie o zabójstwo 
ś. p. Jana Chudzika wypełniły wy 
jaśnienia oskarżonych Jajki i 
Stankiewicza. 


I o sy O Gcż 


tylko i wyiączmie dla ludzi. A 
gdzie twój patrjotyzm, chcesz i 
tak bidny nasz skarb krzywdzić, 
wódki nie pijąc?!“ 

Ktoby sie takiemu gadaniu o- 
parł? 

Ale teraz, panie -sędzio, nie 
będę już pił, bo to sie i na zdro- 
wiu żle odbija i człowiek ma wy 
rzut nierąz. Odbija się źle na zdro 
wiu, bo po takiej pijatyce, zazwy 
czaj bijatyka następuje i zdrowie 
człowieka na szwank jest nara- 
żone. A co do wyrzutów, no to 
ostatnim razem z tych imienin ko 
ledzy wyrzucili mnie za drzwi, bo 
powiadają, że z żarcia same naj- 
większe porcje wybicram. 

Przyrzckem więc solennie wie 
cej nie pić. 

Sąd grodzki, wydając wyrok 
wziął pod uwagę, jako okoliczno 
ści łagodzące przyznanie się do 
winy podsądnegy, Oraz jego przy 
rzeczenie. 

I dlatego tylko Alojzy Butkow 
ski, za przewinienia swe został 
skazany na siedem dni aresztu, 
oraz na zapłacenie dziesięciu zło 
tych kosztów sądowych. 

Na twarzy pana „Alojzego wi- 
dać było wyraźnie zadewolenie z 
tak małej kary, za takie duże prze 
winienia. 


1 Oskarżony utrzymuje, że nie 
chciał umyślnie zabić Owoca, ani 
też go zranić, a Chudzik padł o- 
fiarą przypadkowo i nieumyślnie. 
Zamiachu dokonał pod presją ze 
strony Stankiewicza, który miał 
mówić, że działa rzekomo w imie 
niu starosty i komisarza Drewiń 
skiego. 

Według zeznań Jajki, Stankie- 
wicz miał go namawiać do wy- 
konania zamachu już od stycznia. 
W tym celu dawał mu swój służ- 
bowy rewolwer, a później miał 
mu pożyczyć 20 złotych na kup- 
no dubeltówki. Termin zamachu 
miał być wyznaczony przez Stan 
kiewicza. Oskarżony Jajko wzdra 
gać się miał przed dokonaniem 
tego czynu. Stankiewicz straszył 

Jajkę, że „wyleci z posady“, je- 
żeli nie dokona zamachu na Owo 
ca. 
Stankiewicz w swoich zezna- 
niach zaprzecza kategorycznie, 
jakoby miał namawiać Jajkę do 
zabójstwa Owoca i twierdzi, że 
tego rzekomo życzył sobie staro- 
sta i komisarz Drewiński. Oskar 
żony twierdzi dalej, że na kupno 
strzelby nie dawał Jajce żadnych 
pieniędzy. O zabójstwie Owoca 
nie było mowy, natomiast mówił 
z jajką o unieszkodliwienia Owo 
ca. Rewolweru służbowego nigdy 

Jajce nie dawał. 

Zeznania oskarżonego Stankie 
wicza trwają. 


w” c, 
WAD © 


AMG 
$ 
i 


W è rz 4 z: 51 4 Dh. A. 
HA WŁAŚNEMI SIŁAMI 


POZY GDA siebie 
NAROD 9 BAŁ 


| 


— Dokąd to pani Marcinowa 
idzie tak rano? 


— Pomodlić się idẹ, moja pa- 
ni, Pana Boga poprosić. Od cza 
su, jak w tej kamienicy miesz- 
kam, tak mi życie zbrzydło, że 
już bez Boskiej pomocy bym nie 
wytrzymała. 


— A no tak. Jak się człowiek 
pomodli, to mu odrazu na duszy 
lżej. 

— Kiedy ja nie dla siebie, mo- 
ja pani proszę, nie dla siebie się 
Panu Bogu naprzykrzam... 


— Kto się za drugich modli, 
tego Pan Bóg chętnie słucha. 


— Ano właśnie. Oto się tylko 
modlę, żeby moi wrogowie po- 
wyzdychali, a dła siebie to już 
nic, a nic nie chcę. 

— O jej! I poco sobie pani 
Marcinowa wrogów narobiła? 

— Ja? A czy to z takimi sąsia 
dami można żyć w zgodzie? 


Ja tam, moja pani, nigdy nie 


rej co wytknę, że zamiast męża 
pilnować, z chłopami lata, to tyl- 
ko o moralność mi chodzi, o te 
przykazania Boże, których ludzie 
nie szanują. A te choroby mi za 
to tak życie obrzydzają, że już 
wytrzymać nie mogę. 


— Co zrobić! To już tak wszę 
dzie między sąsiadami. 


— I czego nie robię dla świę- 
tego spokoju! Mówił mi ksiądz 
proboszcz, że wśród sąsiadów 
harmonja musi być. To na Boże 
Narodzenie kupiłam mojemu sta- 
remu harmonję. Już się nawet na 
niej grać nauczył, ale tyle pomo 
gło, co umarłemu kadzidło. 


Teraz tylko po całych dniach 
się modlę, żeby moich sąsiadów 
cholera wytłukła. Bo innej rady 
nie mam. 


— I czy to co pomaga? 


— Czasem pomaga, a czasem 
nie. W zeszłym tygodniu naprzy 
kład, to ta ruda Franciszkowa, 
co najwięcej z całej kamienicy 
psioczy, ze schodów spadła i do 
szpitala ją odwieżli.. Ale taka 
łaska Boża, nie często się trafi. 
Choć ja moja pani, żarliwie się 
dzień w dzień modlę i o nic dla 
uic proszę, tylko 
zawsze dla drugich. 


Napoleca Sańęi 
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—_KOLCE— 


— Czemu płaczesz, mały? 

— A bo dziś u nas na obiad 
kluski z serem... 
` —No to co? 

— A ja nie mogę trafić do do: 
mu 


Pijany idzie o północy ulicą 
głośno śpiewa. Przystępuje do nie 
go posterunkowy i powiada: 

— Panie, chodź pan ze mną! 

— Dobra jest! — odpowiadz 
pijak — a co będziemy pić? 


If 


— O pani! Czy pani mnie wre 
szcie wysłucha? Kocham panią 
od lat dziesięciu! 

— No, więc co? Czy mam pa+ 
nu wyznaczyć emeryturę? 


_— Tatusiu, dlaczego się ożeni- 
łeś z mamusią? —pyta mały Henic 
Tatuś spogląda na żonę. 
— Widzisz, już nawet dziecko 
zaczyna się temu dziwić! 


IE 


A 


Podsłuchane w ogrodzie. 

Rozmowa na pierwszej ławce: 

— Panie Stanisławie, co pora- 
bia pański brat? 

Na drugiej ławce: 

— Ty, Antek, 
twój brat? 


co podrabia 


Czytałcie 
„Wesołe Wiadomości” 


Cane 10 groszy. 
Camila. Skacz TRE NÓG) 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
720 Płyty. 7.30 Dziennik poranny, 
7.35 Płyty. 7.52 Chwilka gospodars!- 
wa domowego. 11.57 Sygnał czasu 
12,05 Płyty. 12.25 Przegląd Prasy. 
12,33 Komunikat. 12.35 Płyty. 2.5: 
Dziennik południowy. 1455 Płyty 
15.05 Wiadomości bieżące. 15,10 Komu 
nikat. 15.15 Płyty. 15.25 Komunikat. 
15.35 Płyty 15.45 Skrzynka P. K. O 
16.00 Płyty. 17.00 Odczyt. 17.15 Mu- 
zyka lekka z „Gastronomii“. 18.15 Od 
czyt. 18.35 Recital śpiewaczy Emmy 
Szabrańskiei. 19.10 Przemówienie « 
„Pożyczce Narodowej“ — wygł. Pre 
zydent m „st. Warszawy. inż. Słomiń- 
ski, 19.20 Rozmaitości, 19.40 Kwadrans 
literacki. 20,00 Koncert kameralny. 
2050 Dziennik wieczorny. 21.00 
Skrzynka pocztowo - rolnicza. 21.10 
Duet wokalny Corda (muzyka lekka). 
22.0) Odczyt w jezyku esperanckim. 
22.15 Muzyka z daningu „Oaza“, w 
przerwie Władomości sportowe i ko 
munikaty. 22.40 D. c. muzyki z dancin 
gi .Qaza*. 


RADJOWE AUDYCJE MUZYCZNE 

Urozmaicony i dobrze zmontowa- 
ny muzyczny program radjowv dnia 
dzisiejszego zawiera m .in.: o godz. 
18.35 recital śpiewaczy znanei artvsi 
ki Opery warszawskiej Emmy Sza- 
brańskiei — o godz. 20.00 konsert ka 
mira Różyckiego, w wykonaniu Lie 
mira Różyckiego -w wykonaniu de- 
skonalego „Kwartetu Polskicvo" oraz 
Kompozytora — wreszcie o godz. 
21.00 zadebiutuje przed mikrofonem 
warszawskim męski duet wokalisty 
„Corda“, składający się z dwóch 
członków chóru Juranda, który od- 
śpiewa kilka piosenek rewiowych ! 


6 stycznia 1928 roku. 

Widocznie nigdzie długo człowiekowi nie może 
być dobrze. A już najbardziej chyba mnie. Czy ja na- 
prawdę jestem taka piękna, czy to ma być moje prze- 
kłeństwo? Chyba tak. Uroda moja tylko dla boga- 
tych, by mogły się z niej cieszyć i wszędzie się poka- 
zywać, Jeśli dziewczyna jest biedna a ładna, to myślą, 
że zaraz jest na sprzedaż. Jak nie za pieniądze, to za 
słodkie słówka, za dobroć. A mój pan chce mnie ku- 
pić i dobrocią i pieniędzmi 

Prawda, jest dobry. Płaci mi teraz aż 100 złotych, 
„żeby jureczkowi na niczem nie zbywało”, jak powie- 
dział. Kupił mi bardzo porządne palto. Niby zapłacił 
za nie 100 złotych, ale chyba takie palto dużo dro- 
żej kosztuje. 

Nie wiem. co mam robić. Czuję, że jeśli tu dłużej 
pozostanę, to tak to się nie skończy. Żal byłoby mi 
Musieńki. To takie miłe maleństwo. Kiedy ją karmię, 
wydaje mi się, że trzymam przy piersi swego Jureczka. 
Ma takie same delikatne łapki, takie same włoski, jak 
puszek najdelikatniejszy. 

I jakże tu zresztą odejść z takiego dobrego miej- 
sca? Gdzie ja znajdę takie miejsce? A pan, niby cią- 
gle grzeczny, ale widzę, jak na mnie patrzy, czuję, jak 
ściska mnie za rękę, jak stara się być ze mną. 

Bogaty jest, może po całych dniach nic nie robić. 
Ma aż nadto czasu, żeby się koło mnie kręcić z byle ja- 
kich powodów. 

, Któregoś tu wieczora podawałam mu kawę do ga- 
binetu, bo Rózia była zajęta. Złapał mnie za rękę i po- 
wiedział: 

— Tola jest cudownym materjałem na żonę! 

„ Ożeniłby się ze mną! Akurat mu wierzę! Ja już 
Wiem, jak mu tej żony potrzeba! Już mnie na takie 
słówka nie weźmie! 

Wczoraj już zamknęłam drzwi, kiedy słyszę — pu- 


, — Czy to Musia kasłała? — pyta się troskliwie. 
A Ja mu zaraz uwierzyłam, że słyszał aż w swoim ga- 
binecie kaszel Musi! , 

Nie otworzyłam mu drzwi i powiedziałam, że się 
przesłyszał, be Musia śpi smacznie. 

_ Dziś znów przy śniadaniu, kiedy karmiłam Musie, 
znów przychodzi do naszego pokoju. Naturalnie za- 
pięłam się zaraz, bo nawet Musieńka skończyła ssać. 

— Nie mam słów wdzięczności dla Toli za jej ser- 
deczną opiekę nad Musią — zaczyna bajcować. 

Wziął mnie za rękę i pocałował, zanim się zorjen- 
*owałam, co chce zrobić. 


39, 


Tak, serce po kimś, krwawiło raną wąż jesz- 
cze otwartą i bolesną. Roiła marzenia, a właściwie mo- 
Że raczej... spekulacje, które... nie udały się. Zraniona 
była nietylko jej miłość, lecz jeszcze bardziej duma 
I ambicja, a zwłaszcza — interesy... 

Owszem, trzeba przyznać, że Sonia kochała Ka- 
zimierza hr. Kotwicz - Moreckiego. Kochała prawdzi- 
wie, jak może przedtem nigdy nikogo. Oczywiście, nę- 
ciły ją też jego pieniądze, ale wcale nie mniej — on 
sam. 

Wyróżniła go od pierwszej chwili w licznem gro- 
nie swych wielbicieli į był czas, że miała prawo przy- 
puszczać, iż zostanie hrabiną Kotwicz - Morecką. 

Bo rzeczywiście hrabia Kotwicz zspalił się do niej 
szaleńczo i płonął miłością namiętną, zresztą, zrozumia- 
łą, Malo było kobiet, tak ponętnych, i, co ważniejsza, 
tak umiejących przywiązać, a nawet przykuć do siebie 
najwyszukańszemi pieszczotami. Wynalazczość Soni w 
tej dziedzinie była istotnie niedościgniona. A tem naj- 
łatwiej trzymać przy sobie mężczyznę, zwłaszcza ta- 
kiego pokroju, jak Kazimierz. 

„Umiejętnie doprowadziła Kazimierza do roznamięt- 
nienia i szału. To też sam mawiał, że ożeni się z nią, bo 
przecież nie znajdzie już chyba kobiety, bardziej odpo- 
wiadającej jego wyrafinowanym upodobaniom. Zapew- 
niał, że uczyni to choćby już dlatego, że gdyby wysz- 
ła za innego, nie przebaczyłby tego sobie nigdy, że 
mógł wypuścić z rąk skarb tak nieoceniony. 

„Mówił to tak szczerze, że Sonia uwierzyła i posta- 
wiła wszystko na tę jedną kartę. I gdyby go „nacis- 
nela“ w odpowiedniej chwili, jużby może bvia hrabiną 
Kotwiczową. Była jednak zbyt pewna siebie, więc 
nie chciała nalegać.., 

I stało się to, co zwykle bywa, gdy się nie kuje 
żelaza, póki gorące. Kazimierz pojechał na wieś, spot- 
kat tam Lusię, potem wpadł w sidła hrabiny Sebyłłowej 
i zanim się obejrzał, już było po ślubie. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


15 stycznia. 

Nie mogę się uspokoić, ani zasnąć. Tak mi nie- 
swojo z tym moim panem. Przed wieczorem przycho- 
dzi do mnie i prosi: 

— Niech Tola każe sobie podać kolację w stoło- 
wym! Tak w tem mieszkaniu pusto, smutno! Tak 
chcę mieć wpobliżu miłego człowieka! Tola będzie 
robiła, co się Toli podoba, a ja przejrzę sobie pisma. 
Nie będę Toli nawet słówkiem zawadzał. 

Wymawiałam się, jak mogłam: 

— Ja muszę być blisko Musi. Trzeba ją przecież 
przewinąć. Może się obudzić i będzie płakała. 

— To posiedzimy koło niej razem. 

Siadł z gazetami, ale nie czytał długo. Rzucił 
wszystkie na ziemię. Popatrzył na mnie i zaraz mówi: 

— Tolu, zakochałem się w tobie! 

Spojrzałam na niego przestraszona. Zauważył ten 
mój przestrach. 

— Czegóż się boisz? Przecież ci krzywdy nie zro- 
bię. Życzę ci jak najlepiej. Wiem mniej więcej, co 
przeżyłaś i bardzo ci współczuję. Ale ty masz w so- 
bie nieprzeparty wdzięk, posiadasz taki urok kobieco- 
ści, że człowiek traci rozsądek, spokój. Sypiać już 
przez ciebie nie mogę. Nie mogę myśleć o nikim ani 
o niczem, tylko o tobie. Żebyś choć raz spojrzała na 
mnie dobremi oczami, nie takiemi wystraszonemi, był- 
bym najszczęśliwszy! Nie patrz tak na mnie! Prze- 
cież bez twej zgody, nie chcę sięgać po ciebie. Brzy- 
dzę się gwałtem! Już pójdę, aie pomyśl o mnie, po- 
myśl choć z odrobiną serdeczności. 

I naprawdę wyszedł bez słowa. 


20 stycznia. 

Kupił mnie, kupił mnie swoją dobrocią"... I wstyd 
mi o tem pisać, wstyd przed samą sobą i... Cóż mia- 
łam zrobić?! 

Byłam taka odurzona! 

Tydzień temu dostałam depeszę od Kolasińskiej: 
„Juruś niezdrów! Przyjedź. Kolasińska.“ 

Rozpacz mnie ogarnęła. Chodziłam, jak błędna, 
Już mi się czarne myśli plątały po głowie. A jeszcze 
zanim otrzymalam depeszę, byłam czegoś niespokoj- 
na. |axbym przeczuwała, że memu dzieciąteczku dzie- 
je się coś niedobrego. Nigdzie nie mogłam znaleźć so- 
bie miejsca. 

Pan zauważył, że jestem czegoś nieswoja. Właś- 
nie dopytywał się, co mi jest, kiedy listonosz przyniósł 
depeszę. 


Nogi się pociemniało mi 


ugięły pode 


mna, 


Opowieść o wstrząsających pszeżyciąch czarującej Kkresowianki 


Od tej chwili upłynęło pół roku. 

Dla Soni ślub Kazimierza był ciosem straszliwym, 
wymierzonymi w samo serce. Pałając wściekłością, 
zamknęła dom na cztery spusty i przez trzy miesiące 
opłakiwała samotnie śmierć swych marzeń i snów. 

Jeden tylko człowiek miał wtedy do niej wstęp. 
To Ignacy hrabia Morecki, powiernik Kazimierza i Soni, 
zazdrosny o ich szczęście, jak, zresztą, o każde powo- 
dzenie Kazimierza. 

Gdy wreszcie Soni znudziło się płakać, rzuciła 
się w wir zabaw i uciech, aby w objęciach nieustannie 
zmienianych teraz kochanków znaleźć zapomnienie 
i ukojenie tęsknoty za Kazimierzem. 

Był koniec października, gdy około piątej po po- 
łudniu odwiedził ją hrabia Ignacy. 

— Wciąż jeszcze niepocieszona? — zapytał, wi- 
dząc ją smutną i przygnębioną. 

— Pan też jakoś niewesoły, Ignasiu — odrzekła 
wymijająco. 

— O, mnie niewieleby brakowało do szcęścia... 

—— A co takiego? 

— Kapitalik, któryby mi dawał procenty, wystar- 
czające do jakiego takiego Życia. Z dóbr mam tyle, co 
nic. Oprócz pięknego nazwiska rodowego nie posia- 
dam wiele... 

— Niech pan się bogato ożeni. Teraz tyle pas- 
karzówien szuka hrabiów... 

— Łatwo pani powiedzieć!.. 

— Jeszcze łatwiej zrobić... 

— Rozglądałem się już, ale przecież byle kogo 
nie mogę wprowadzić w świat jako moja żonę... Poza 
tem... kocham się... Pani dobrze wie, w kim... — do- 
dał spoglądając na nią wymownie... 

— Może i wiedziałabym, gdybym chciała wle- 
dzieć... Ale nie chce.. pod żadnym pozorem... — od- 
paria ostra. 7 


w oczach. Pan posadził mnie na krześle, zaczął mi tłu- 
maczyć, że to może nic groźnego. 

Wreszcie mówi do mn.e: 

— Pojedziemy! Na wieczór wrócimy! 

Pojechaliśmy samochodem. Pan pojechał ze mną 

— Nie mogę pani puścić samej, taka pani jest zde- 
nerwowana! — tłumaczył. 

Rózi wytłumaczyłam wszystko, jak i co, żeby Mu- 
si nie zostawiała ani na chwilę. Byłam o Musię spo- 
kojna, bo Rózia to bardzo dobra, cicha dziewczyna, 

W samochodzie nie mogłam usiedzieć. Pan zaga- 
dywał mnie, ale gdzie mi tam było do rozmowy, kiedy 
fa bez przerwy myślałam o swym Jureczku! 

Na szczęście skończyło się w Radomiu na strachu? 
Coprawda, Jureczek miał gorączkę i z brzuszkiem był 
nie w porządku. 
pełnie mnie uspokoił. Przy okazji przekonałam się, że 
Kolasińska dba o dzieciąteczko, bo Juruś wyglądał do- 
skonale. Wyrósł! Taki jest duży, a ładny! Całowa- 
łam go tak, aż się rozpłakał. Zjadłabym go w tych po- 
całunkach! 

Taka byłam szczęśliwa, że zobaczyłam swego sy- 
aneczka, że nie chciało mi się odjeżdżać. 

Cóż, trzeba było jednak wracać. Nie mogłam Mu- 
si zostawiać na długo z dziewczyną. Bałam się. Da 
jeszcze dziecku przypalonego mleka, albo za zimnego, 
choć nauczyłam ją, jak ma próbować, czy nie jest dia 
dziecka za gorące. 

Przesiedziałam do późnego wieczora z |urecz- 
kiem, wycałowałam go, jak tvlko mogłam i poszłam do 
hotelu, gdzie na mnie czekał pan i skąd zaraz mieliśniy 
wyjechać zpowrotem do Warszawy. 

Nie chciał wyjechać, dopokąd nie zjemy kolacji. 
Poprawdzie byłam głodna, bo przez cały dzień nic nie 
miałam w ustach ze zmartwienia o Jureczka. Wolała- 
bym zamiast marnować czas na kolację, posiedzieć jesz- 
cze przy Jureczku, napatrzeć się na swe dzieciateczko, 
ale już było późno. U Kolasińskiej poszli już spać, 
a pan tak mnie prosił, żeby coś z nim zjeść, że siedliś- 
my do stołu. 

Byłam zziębnięta, to też chętnie nariłam sie kioli- 
szek jakiejś wódki. Zaraz zrobiła mi sie ciepłej i raź- 
niej. 

Po kolacji wychodzimy, a tu szofer Wiktor mówi, 
że nie możemy jechać, bo się coś zepsuło. Da sie na- 
prawić, ale nieprędzej, jak za dwie, trzy godziny. 

Nie było rady, wróciliśmy do hotelu... 


D. c.n. 


- Czemuż to ja jeden mam być taki meszczęśl= 
wy? Bo mówią ludzie na mieście, że pani ostatnio... 

— Że zmieniam kochanków jak rękawiczki? Mo= 
że tak i było, ale teraz właśnie chcę się ustatkowac... 
Jestem już po trzydziestce... 

— To właśnie tak zwany 
kobiety"... wiek szału... 

— lgnasiu drogi, to dotyczy tych cnotliwych ko- 
biet i mężatek, które były przez cały czas wierne, aż 
wreszcie przychodzi nieodparta chęć... urwania się 
z łańcucha... O mnie można powiedzieć wszystko, tyi- 
ko nie to, że się... oszczędzałam... No, i mam tego do- 
syć. Mam za sobą przeszłość bradzo burzliwą. Magła- 
bym mojemi przeżyciami miłosnemi obdzielić, lekko 
licząc, tysiąc kobiet... Co ja już w życiu przeszłam! 
Trzeba być chyba z żelaza, aby to wszystko znieść 
i jeszcze jako tako się trzymać... Opowiem panu kiedyś 
przy sposobności dokładne dzieje mojego życia... I :k 
czy inaczej, jak pan widzi, ocalałam i doprowadziiam 
łódź mojego życia po tylu burzach i huragach. cyklo- 
nach i skałach podwodnych do spokojnej przystani. 
Dziś jest wolna i materjalnie niezależna. Nie hoc 
miljonerką, mogę jednak żyć spokojnie i bezirosio, 
Gadają o mnie niestworzone rzeczy, a jednak umizi “s 
się tak postawić, że jestem wszędzie przyjmow=<a, bo 
nikt niczego czarno na białem dowieść mi nie może. 
Jeden manewr mi się tylko nie udał, ale o tem nikt nie 
wie, prócz pana, a liczę na pańską dyskrecję... 

— Może pani na nią liczyć w zupełności... 

— Tak, przyznaję, chciałam być hrabiną Kotwie 
czową. Nie cołałam się przed najbardziej wyralinowa- 
nemi pieszczotami, aby go przykuć do siebie, bo wie- 
działam z długoletniego doświadczenia, że niczem is" 
nem tak się mężczyzny do siebie nie przywiąże. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


„niebezpieczny wiek 


Zaraz sprowadziłam doktora, ale zu-. 


Str. 4. 
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— Proszę pana, cheiałabym wi 
dzieć się z samym pánem redak- 
torem... 

— Redaktor przyjmuje od 5 do 
6-ej informuje wożny naszej re- 
dakcji. 

Godzina piąta. Tłocznó, gwar= 
no. Kobiety, mężczyźni. Wsżyscy 
potrzebują rady, pomocy, prá- 


cy... 

Często słychać płacz dziecka. 

— Cicho, cicho maleńkie... Fo 
e ucisza, utuła swoją „posie 
CEC 

rrzyszła tu, do redakcji. Chce 
prosić o ogłoszenie, Że odda dzieć 
ko obcym na własność. Już dłu- 
żej nie ma siły kołatać do „sta- 
zyj“ i „kropeł*. Była już wszędzie 
— nim powzięła tę straszną myśl, 
by małe oddać. Z bezprzykładną 
cierpliwością wysłuchała wielu 
słów, że nic dia niej nie da się 
zrobić, bo dziecko za duże, ów- 
dzie za małe, Otwiera się przed 
nią tylko gościnna ulica, 

—— Wieczory są teraz takie 
chłodne... — żalila się, — Dziec- 
ko ma gorączkę, a co będzie po- 
tem? Zima przecież „idzie“, Nie 
poradzę — mówi bezradnie. 

Przychodzą. Zawsze przycho- 
dzą. Czy to podczas rozplaka- 
nych deszczem, jesiennych dni, 
czv zimowych, mrozem  ściśnię- 
tych. 

<ziębnięte, rozdygotane krzyw 
dą. Już nawet nie zimnem, lecz 
krzywdą, która się dzieje ich dzie 
ciom. 

+- Niech mi Pani coś doradzi, 
pomoże... 

1 snują się historje, opowiada- 
nia o nieszczęsnej doli ludzkiej. 
zamyka, jednoczy się w tych 
zw.ierzeniach jeden wielki krzyk, 
jedno wielkie kłębowisko cierpień 
nieszczęśliwych matek całego 
świata! 

wo historja tak bardzo zwy- 
kia. Młoda, ładna dziewczyna. 
Poznaje chłopca. „Chodzi“ z nim. 
Ńochają się. Projektują wspólne 
życie—obiecuje się z nią ożenić. 

Pewnego razu... młoda krew 
zawrzała. Ona tma zostać Wkrót- 
ce matką. Ojcostwo — stëzytne 
uczucie, nie znajduje miejsca w 
duszy tego młodego chłopca. Po 
rzuca dziewczynę. Wypadki idą 
szybko, Traci pracę. Pratodaw- 
cy nie chcą trzymać ciężarnej. 
Kłopot przecież. 

Zaczynają się dni poniewierki, 
nędzy. Wreszcie — zakład położ 
aiczy. 

Łudzi się jeszcze naiwnie, że 
odszuka niewiernego kochanka, 
że będzie z nim. Przecież to jego 
dziecko — rozinnuje. Nie będzie 
tak okrutny, żeby nie przygarnął 
— jej, dziecka! 


Romans P 


a 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nie przewidziało jej serce, ludz 
kie serce, Że jej miejsce zajęła in 
na. 

Zb, wyrzucił Nie chce jej i 
„bgkarta”. Przyszła. Biedny lach 
man ludzki. Przyszła — z prze- 
kleństwem na ustach: „Bodajżeś 
zmarniał... to dziecko znienawi- 
dzotiego ojca, które na każdym 
króku przypomina jej krwawą mę 
kę i często podobne, jak „dwie 
krople wody“ — kocha, jak tyl- 
ko kochać potrafi najgoręcej mat 
ka. 

A znów inna: 

Prżybiegłia uszczęśliwiona, roz 
gorączkowana od progu już wo- 


marzenia: własne mieszkanie, ca 
łe buty, mydła, dużo mydła, aby 
wreszcie umyć się, jak „ludzie“. 
W barakach taka nędza... Wypo 
życzają sobie wzajeninie mydli- 
ny Lua 

Ale los jest okrutny!... 

Znów przyszła. Wyblakłe oczy 
jeszcze bardziej znużone, wypła- 
kane... 

— Czy mąż stracił pracę? 

— Nie. Pracuje odrzekła 
twardo. — Pracuje, pracuje — 
powtarzała, tylko nie dla mnie, 
nie dla dzieci. Pracuje dla „in- 
nej“... — A tak — ciągneła dalej 


|-- dostał robotę w drugim końcu 


ła: „Boże! co za radość! „Mój“ j;miasta. Do domu daleko... tram- 
dóstał robotę. Nie bedzie już przy |wai tyle kosztuje przecież... Wiec 


mierała z dziećmi głodem. Nie be 
dzie mieszkała w barakach. Skoń 
czy Się niedoła. I roi naisłodsze 


e” 


"AT WUW Nasz 


li Negri z Charlie Chapiinem 


zostawał katem u znajomego, 
który mieszkał wpobliżu. Tam 
znalazła się dziewczyna, bo one 


WYTTWĘTEFY JE) 


Matki giodnych dzieci 


są teraz takie, czekają tylko, aby 
złapać takiego, co „zarabia”. Nie 
liczą się z tem, że głodna żona z 
dziećmi czeka na powrót męża. 
Ona też głodna!... Najpierw zosta 
wał jedną noc w tygodniu, potem 
dwie, trzy, aż został na stale... Da 
wniej, jak był przy mnie, choć 
nie pracował jeść musialam mu 
dać, to było mi lepiej. Pilnował 
dzieci, ja chodziłam po praniaca. 
Dzieci drcbnych nie mam teraz 
przy kim zestawić... 

I tak przesuwają się tragiczne 
postacie nieszczęśliwych matek, 
które porzuca mąż, kochanek, któ 
re dzieciom swoim nie mogą dać 
ciepłej izby, gorącej strawy, ca- 
łej odzieży, 

Nieszczęśliwe istoty — matki 

| adnie dzieci! 
M. W. 


Karia z pamięiników naszej rodaczki 
(Korespondencja własna „Ostatn.ch Wiadomośc.'*) 


Londyn, we wrześniu 1933 r. 

Nasza rodaczka, znakomita ar 
tystka tilmowa, Pola Negri, dru- 
kuje obecnie w Londynie swe pa 
miętniki, jak na taśmie tilmowej 
przewija się prawdziwy romans 
życia Poli, jej niezwykle barwna 
karjera, która zaprowadziła ją ku 
sławie za Atlantyk. Pola snuje 
swe wsponinienia ze spotkań z 
mężami stanu, politykami i ga- 
lerją swych kochanków i mężów. 
Prżewijają się postacie rewoluc- 
jonistów jak Lenina, oraz Świat 
dziemny rewolucjonistów, dzia 
ający w Genewie. 


W dalszych rozdziałach poś- 
więća Pola Negri wiele b. miej- 
sca swoim miłostkom. Galerję jej 
wielbicieli otwiera król komików: 
Charlie Chaplin. 


Było to w Berlinie w kawiarni 
artystów, w centrum miasia, na 
wiele lat przed wojną. Tam spot- 
kala Pola pierwszy raz w życiu 
Charlie Chaplina. Zapoznała się 
z królem komików na krótko 
przed swoim pierwszym wyjaz- 
dem do Hollywood. Charlie w ży 
ciu prawdżiwem pragnął zawsze, 
by brano go na serjo, poważnie. 
tudjował encyklopedję i wielkie 
słowniki, by wzbogacić swą wie 
dżę i mieć „temat“ do rozmów po 
ważnych... 


W ten sposób codziennie odby 
wał szereg nowych wyrażeń i 
słów. „Oczarował mnie — pisze 


16 przykazań małżeńskich 


Sanowsm Redakcjol 
jestem stałym czytelnikiem Wa 
szego pisma. W jednym z nume- 
rów, przeczytuwszy 
zań małżeńskich dla żon, napisa 
nych przez czytelnika 2 Kraku- 
wa, a będąc po stronie pici pięk- 
nej piszę oto parę słów dla mę- 
sów pod tytułem: - 

10 przykazań żony dla męża 

1) Nie będziesz miał do mnie 
zadnej wiary, gdy w apartamen- 
iach naszych zastaniesz Swego 
przyjaciela. 

2) Nie będziesz brał mi to ža 
złe, gdy powiem wyjdż, |Jak bę- 
dę uważała, że jesteś niepotrzeb 
ny. 

3) Paniętaj, że obowiązkiem 
twoim jest rano wyczyścić mi pan 
tofłe, nastawić wody na herbatę, 
zlekka zapukać do drzwi, a gdy 
powiem że można, wtedy wejść i 
inte 

zcij ojca i matkę naszych 
J OJ € y. 


5) Nie zabijaj czasu nad deba 
towaniem, o zmianie swego losu, 
6) Nie cudzołóż, bo to jest 


10 przyka-;wiclką wadą człowieka, a Szcze- 


gólnie takiego, który ma żonę i 
ybuwiązki. 
7) Nie kradnij pod drzwiami 


słów miłosnych, które będą mi 
sprawiały przyjemność. 
8) Nie mów nikomu, choć ci 


żona z miłości garnkiem głowę 
rozbije. 

9) Nie tnżadaj krzywdy mego 
kochanka, ani zemsty nad nim, 
bo czyni to tylko człowiek taki, 
stóremiu brak wychowania. 

10) Nie pragnij przekroczenia 
granic tych przykazań, bo pra- 
wem kodeksu czeka cię nieprzy- 
'emność, którą się skończy wybi- 
clem kilku zebów, czego ci z ca- 
iepo serla Życzy twoja hajuko- 
zhańsza żona. 

Stanisław Górkiewicz 
* Barskiej, 


m | 


Pola Negri — od pierwszego wej 
rzenia swoim przemiłym uśmie- 
chem, ślicznemi oczyma, muzyka! 
nym głosem i ujmującemi manie- 
iami. Ale miał też i swoje wady: 
lata młodości, spędzone w ubóst= 
wie, sprawiły, że liczył się zaw- 
sze z groszemi, że okazywał się 
często skąpcem. Nigdy nie nosił 
z sobą gotówki, ale zawsze miał 
przy sobie książeczkę czekową i 
załatwiał rachunki czekami. 


Po pierwszem spotkaniu w ka 
wiarni berlińskiej — zobaczyłam 
ponownie Charlie Chaplina — pi 
sze Pola Negri, już po moim przy 
byciu do Hollywood, na towarzy 
skiem zebraniu artystów. Naza- 
jutrz o świcie, około 5 rano zja- 
wił się pod mojem mieszkaniem 
zespół hawajskich muzyków z 
banjo i ukulele i urządził mi praw 
dziwą serenadę! Gdy zapytałam 
muzyków, kto ich przysłał pod 
moje okno, odpowiedzieli, że wy 
najął ich Charlie Chaplin w celu 
sprawienia mi niespodzianki... 


Pola Negri, królowa tragedji i 
Charlie Chaplin, król komików, o0- 
degrali... prawdziwą miłość. W 
tydzień po przyjeżdzie Poli do 
Hollywood nastąpiły w tajemni- 
cy jej zaręczyny z Charlie Chap- 
linem. Wtedy — pisze Pola — 
poznałam prawdziwego Charlie 
wrażliwego, namiętnego, romanty 
cznego człowieka, obdarzonego 
nadzwyczaj wrażliwą naturą, 
cziowieka, za którym jak kosz- 
marne wizje, ciągnęły się ponure 
wspomnienia dzieciństwa w ubó 
stwie, człowieka często źle zro- 
zumianego, Charlie — mówi Po- 
la był okropnie nerwowy, skłon- 
ny ogroinnie do depresji psychi- 
cznej i poddawania się ponurym 
myślom. Cierpiał z tego powodu 
wiele. Czasami sam zadawał so- 
bie dobrowolnie cierpienia. 


Po zaręczynach, Charlie okazal 
się b. zazdrosnym. Kochał mniec 
szczerze—mówi Pola Negri—Cżę 
sto następowały sceny między 
mną, a Charlie. Z trudnością przy 
jaciele w Hollywood godzili nas 
ponownie, Po każdej sprzeczce, 
często bialej, Charlie przerywał 
swą pracę w studjo filmowem i 
zamykał się w swem domu, spę- 
dzając samotnie i w smutku wie- 
le godzin. Zaraz po moich zarę- 
czynach z Charlie zakrzątnęliś- 
my się — mówi Pola — dookoła 
naszego gniazdka domowego. 
Charlie wybrał na przyszłe og. 
sko domowe śliczną willę wpo::- 
liżu domu Mary Picktord, ne 
szczycie Beverley Hills. Planc- 
waliśmy wiedy ślub. Tymczasem 


nastąpilo nieoczekiwane zdarze- 
nie. Postanowiliśmy zasadzić w 
|aszym domku — inówi Pola — 
egzotyczne kwiaty i drzewa i w 
tym celu udałam się do ogrodni- 
ków, by poczynić zamówienia. 
Rachunek, który poleciłan prze- 
słać Chaplinowi, wynosił 3 tysią- 
ce dolarów. Nazajutrz, gdy przy- 
byłam do domku — mówi Pola 
— zastałam moich ogrodników 
przy pracy, sadzeniu zamówio- 
nych drzew i kwiecia. Charliego 
zastałam zamkniętego w pokoju 
i mocno zirytowanego. Okazało 
się, że byl ogromnie niezadowolo 
ny, iż zamówiłam tak drogie drze 
wka i odmówił zapłaty, Wynikła 
między nami sprzeczka, która po 
krzyżowała całe nasze plany mał 
żeńskie. Postanowiłam — mówi 
Pola — rozstać się z Charlie. Za 
chowałam w pamięci wspomnie- 
nia wiełu dobrych stron Charlie- 
go: slodycz ł urok postaci, często 
dowody szlachetnego w gruncie 
rzeczy usposobienia, ale zauwa- 
żyłam, że temperamenty nasze 
nie odpowiadają sobie i że wkrót 
ce nasze życie byłoby jedną ser- 
ią sprzeczek. Postanowiłam — 
mówi Pola — wycofać się dell- 
katnie z tej afery miłosnej. Poje- 
chałam do Nowego Jorku, by na 
chłodna I bez emocji rozważyć 
całą sprawę. Charlie poczał mnie 
wtedy zasypywać stosem listów. 
Coedzicń poczta przynosiła mi hła 
galne listy, bym wróciła do Holly 
wond. Charlie miał złamane ecr- 
ce: nie mógł pracować w studio. 
Były chwile, 2e zastanawiałam 
się. czv nie należy naibliżezvm 
ciągiem wrócić do Los Ange- 
les. 


Po roku wróciła Pala Negri da 
Hatlywod. Gdy spotkała sie pona 
wnie z Charlie. bvli iu? tvlko d^ 
hrvmi przviaciółmi: miłość ade- 
szła, pozostała dozegonna nrzv- 
iafń miedzy królowa tragedii, a 
królem komików w Hollywood. 


Vidi. 


Rr. 265, 


W cztery oczy 


intymne rozmowy 
z Czytelnikami 
P. Regina A, 


narzeka: „Chyba tylko w Pań- 
kicm sercu, tak znanem z dobro- 
ci, znajdzie się dla mnie choć 0- 
drobina uczucia, bo ja już w ni- 
czyjem sercu nie budzę nawet li- 
tości. Jestem kobietą upadlą, któ 
ra stoczyła się na dno hańby, wy 
rzutkiem społeczeństwa. W yzuto 
mnie ze wszystkiego, czem może 
się kobieta moralnie poszczycić, 
ale pozostało serce, które łomoce 
gorącą i szaloną miłością do czło 
wieka, którego poznałam w kar= 
nawale ubiglego roku i pokocha- 
łam od pierwszego wejrzenia, On 
narazie odwdzięczył mi się tem, 
że zaraził mnie chorobą zakaźną 
i po krótkiem pożyciu ze mną o- 
puścił mnie, nie dając znaku ży- 
cia. Sądząc, że go więcej nigdy 
nie zobaczę, szukałam zapomnie» 
nia w zabawach i rozrywkach. Aż 
wreszcie spotkaliśmy się przy- 
padkowo w tramwaju. Odwiedził 
mnie i przeprosił. Uszczęśiiwio- 
na, przebaczyłam mu natych- 
miast i znów było nam dobrze ze 
sobą. Ta idylla trwałaby, zapew- 
ne do dziś, gdyby mi szczęścia 
nie zatruła koleżanka, z którą 
wspólnie mieszkam. Pewnego 
wieczora przy kolacji zabrakło 
nam trunku. Musiałam zejść, aby 
temu zapobiec. Gdy wróciłam, uj 
rzałam mego ukochanego całują- 
cego moją koleżankę. Nie powie- 
działam nic, ale poczułam, że o- 
garnia mnie rozpacz bezdenna. 
Gdy koleżanka wyszła, raz jesz- 
cze wyznałam mu moją miłość 
płomienną, ale on przyjął to bar- 
dzo obojętnie. Domyśliłam się, że 
między nimi musiało zajść coś de 
cydujacego. Rzeczywiście nie dał 
więcej znaku życia. Tak mineło 
dwa tygodnie. Nie mam odwagi 
pójść do jego mieszkania ani tam, 
gdzie pracuje. Bez niego życia 
niema dla mnie żadnej wartości, 
choć I tak mi już dawno obrzydło. 
Kocham go i czekam na jego po 
wrót, Czy słusznie?” 


Z samego czekania niewiele 
Pani przyjdzie. Trzeba działać. 
Najpierw dowiedzieć się od kole- 
żanki, jak sprawy stoją. Czy do- 
prawdy coś ich łączy? Czy jej 
bardzo na nim zależy? Bo może 
jcgó odejscie ma jaki inny po- 
wód? I może koleżanka Pani, wi- 
dząc řózpacá Pani, zechce prze- 
stać się nini interesować, aby u= 
możliwić mu powrót do Pani. Ale 
nawet, gdyby nie chciała, nie na- 
leży tak uurazu rezygnować. 
Trzeba umłeć walcżyć o ukocha- 
nego. Ustatecznie, chyba Pani 
ma wptawę w obchodzeniu się z 
mężczyznatni, wie Pani, czem się 
ich zdobywa, lub odzyskuje. Pro 
szę się zdnbyć na odwagę zoba- 
czemia się 2 nim, porozmawiania 
poważnego, wyjawienia swych u- 
czuć, Pani jest w o tyle lepszej 
sytuacji niż bohaterka powieści 
Zapolskiej „O czem się nie mó- 
wi” — Frania - Poranek, —- że 
ukochany Pani, wie, z kim ma do 
czynienia. Więc zamiast, jak Fra- 
nia, myśleć o samobójstwie, śmia 
ło do walki, w której z całego ser- 
ca życzę Panl zwycięstwa! 


Odpowied 


Nr. 5.678, Zmianę w adresie zatoto 
waliśmy. 

M. Karolak (w. m.). Pamiętamy o 
wszystkich. 

B. Kapellński (Grabowska 14). Jesz 
cze trochę cierpliwości. 

J Należyty (Konstancin). Młody 
fprzvjacielu, musisz jeszcze trochę 
omoczekać, a w swoim czasie specjal 
na komisia wybierze dla ciebie jakąś 
odnowiedniq premię. 

. Rzeczkowska (Modlin), M, Brat. 
kowska (Aleksandrów), M. Lewan- 
[R.H (Siedlce), St Nowicki (Lu- 
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błń), A. Korupczynska (Kielce), M 
Urabowska (Warszawa), B. Garvcki 
(Kielce), E. Olesiak (Warszawa), H. 
Szymanska (Warszawa), M. Kosierow 
ski (Warszawaj. — Załatwione. 

F. Bstystówna (Warszawa). — Na 
leży zgłosić się do Haństw. Urzędu 
Pośredn, Pran przy ul. Cieplej. 

3067, == Nie żawsze ze względow 
technicznych Udaje się tak drukować 
Powieść, aby każda zajęła oddz eing 
stronę, Kto jednak cher je zbierać 
układać w ksążkę dla tego rada jest. 
Kupić drugi egzemplarz! 
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Sprytna „roboła” zucawatych włamywaczy 


(m.) Niczem niezmacona cisza 
panowała na ulicach maiego mia 
steczka Pharsalos w Grecji. 1l- 
stał stukot kół, nawoływania 
wożniców, krzyki przesupek. jie- 
dynie policja nie  próźnowada. 
gdyż ostatnio w miasteczku zano 
iowano szereg kradzieży i dlate- 
go zapewne ulicami krażyły pa- 
ole. 

Jeden z takich patrol; przecho- 


374 442 574 962 24128 51 295 404 546 |dząc koło gmachu banku zauwa- 
605 96 732 416 S1 97 953 25111 206 BI; 


yi dwoch podejrzanych mtodzień 
ców. Zaledwie policjanci podesz 
li bliżej, nieznajomi wbiegli do 
bramy, a stąd na podwórze. 
Oczywiście zaintrygowało to 
policjantów. Natychmiast wbieg- 
lina podwórze, ale już nie znaleź 


li jegomościów. Wobec tego 
wszczęto poszukiwania. 
Nagle jeden z policjantów 


wpadł na pomys:, by udać się na 
strych. Pomysł natychmiast zrea 
lizowano. Gdy policjanci znaleźli 
się na strychu stwierdziłi, że o- 
kienko jedno jest otwarte. 

Nie ulegało wątpliwości, że nie 
znajomi uciekli na dach i tam za 
pewne szukali drogi do wolności. 
Nie dając za wygrana, połicjanci 
wdrapali się na dach. W tym mio 
mencie jeden z policjantów krzyk 
nął: „O, mamy ich“. 

Istotnie goście z trudem szli 
po skraju dachu. Policjanci za 
nimi. Rozpoczęła się dramatyczna 
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my gapiów, zebranych na ulicy. 

Poricjanci coraz to zbliżali się 
do uciekinierów, ale ci okazali się 
zręceniejsi. Udało się int dotrzeć 
co mniej niebezpiecznego miejsca 
i tu po rynnie opuścili się błyska 
wicznie na balkon 4-go piętra, 
skąd wtargnęli do mieszkania i 
pod groźbą rewolwerów sterory- 
zowawszy domowników, wydosta 
li się na klatke schodowa i w no- 
(jj 

Wkrótce nadbiegii policjanci, 
ale niestety, za późno. Gonitwa 
trwała około 40 minut. Zziajani i 
źli wrócili policjanci na miejsce, 
gdzie zauważyli podejrzanych 
młodzieńców. 


Spotkali tu dyrekiora banku, 
T0-icetni 

iw WBU 
un.) Na wyspie  (gucssant 


(wpobliżu Iżrest we Francji) me- 
zwykle uroczyście obchodzono 
70-lecie urodzin najznakomitsze- 
go rybaka Tuacha. 

Najzabawniejsze w tej historji 
jest to, że Tuac to bynajmniej mie 
mężczyzna, lecz kobieta, choć do 
chwili obccnej gardzi kobiecemi 
strojami i chodzi wyłącznie ubra- 
na po nięsku. 

Tuac, a ściślej Joanna Tuac u- 
rodziła się jako córka iybaka, to 
też nic dziwnego, że od wczes- 


Przykazania małżeńskie 


nadsyła nam p. J. Modzelew- 
ska: 

Jam jest żona twoja i choć 
młodsza od ciebie, słuchaj mnie, 
a dobrze na tem wyjdziesz! 

1. Pamietaj abyś nie miał żad 
nej innej kobiety, oprócz mnie 
jednej. 

„2. Nie bierz ani grosza na pa 
pierosy i wódkę, z pieniędzy 
które dałeś mi na „pierwszego”. 

„3. Pamiętaj, abyś dzień imie- 
nin swej żony święcił i uczcił 
go pięknym i drogim prezentem. 

4. Czcij ojca i matke twej żo 
ny. albowiem im zawdzięczasz 
swe szczeście. 

5. Nie zabijaj we mnie prag- 


nienia rozrywek. pamiętaj, że 
jestem młoda i ładna. 

6. Nie cudzołóż, bo nabawisz 
się ciężkiej choroby i mnie za- 
tazisz! 

1. Nie kradnii całusów poko- 
jówce. bo teściowa, może przy- 
padkiem zobaczyć. 

8. Nie mów . brzyjacielom 
swym, że żona jest ci wierna 
poco maja się z ciebie śmiać. 

9. Nie pożadai gotowanego 9- 
biądu, jeśli żona zagadawszy się 
z sąsiadka, nie zdążyła ugoto- 
wać i podać ci herbatę, 

10. Nie pragnii buntować się 
przeciw tym przykazaniom bo... 
powiem mamie, a wtedy.. wiesz 
ca cię czeka! 


głowy, krzyczał: „Ograbili mnie. 
Wszystko zabrali. Co ja nieszczę 
sily pocznę?". 

Jak sie okazuje, podczas gonit 
wy policjantów za dwoma gość- 
mi, bank został okradziony na po 
ważną sumę. 

Nie ulega wątpliwości, że wła 
manie było dziełem fachowców. 
Istnieje zupełnie słuszny pogląd, 
że ucieczka owych dwóch niezna 

- jomych była specjalnie zaaranżo- 
wana w tym celu, by odwrócić u- 
wagę od właściwej... roboty. 

W tym samym czasie bowiem, 
gdy policja uganiała się za dwo- 
ma gośćmi, dwaj inni, przez niko 
go nie niepokoieni rozpruli kasę 
i zabrali gotówke. 


rybak w spódnicy 


uych lat zaprawiała się w sztuce 
rybołóstwa pod kierunkiem ojca. 

Na wyprawy Joanna udawała 
się zwykle w stroju męskim i tak 
się doń przyzwyczaiła, że nawet 
po powrocie do domu, nie przebie 
rara się w suknie kobiece. 

Mając łat 16, joanna uchodzi- 
ła za świetnego rybaka. Godnie 
zastępowała ojca i choć nieraz 
narażona była na niewygody i tru 
dy, nie narzekała. 

Doszediszy do lat 20, Joanna 
objęła rządy w domu swego ojca 
i doskonale wywiązywała się z 
ciężkich obowiązków. 

Często udawała się z rybakami 
na dalekie wyprawy i co najdziw 
niejsze, starzy i wytrawni łowcy 
ryb chętnie zgadzali się, by prze- 
wodziła im kobieta. 

Tłumaczyło się to tem, że ile- 
kroć udawali się z nią na wypra- 
wy, połów był zawsze świetny. Z 
roku na rok sława Joanny Suac 
rosła, ale jednocześnie zapómnia 
no. że rybak ten to kobieta. 

Przed paru laty, Tuac, mając 
już 67 lat usunęła się w zacisze 
domowe, otrzymawszy od rządu 
francuskiego skromną emeryture. 
Joanna Tuac w dalszym ciągu no 
si męskie stroje. 

Na uroczystości w związku z 
urodzinami, panna zjawiła się w 
garniturze męskim, podpierając 
się na lasce, 
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Eustaehjusza 


Wseb. sl, g. 5.16 — Zach. al, g. 17.46 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Złotym Słonier: Grodz- 
ka 22. Apteka pod Jagiełłą Plac Ma- 
tejki 3. Apteka Nowowiejska Wybic- 
kiego 1. Apteka pod Trzema Gwiazda- 
mi Rakowicka 12. Apteka Sternbacha 
Dietla 36. 

Apteka pod Keroną Rynek podg. 9, 


Ze sportu 


Nowe zarządzenia 

o bezpieczeństwo bokserów 

(W. K.) Zajmując się dwoma wypad- 
kami śmierci na ringu, jakie w ubie- 
głym roku miały miejsce w Polsce, Ra- 
da Naukowa Wychowania Fizycznego 
przyszła do przekonania, iż znaczny 
moment niebezpieczeństwa stanowi fakt, 
iż podłoga ringu jest zazwyczaj pokry* 
ta osłabiającym upadki wojłokieni tyl- 
ko na przestrzeni ogrodzonej sznurami. 
Wobec powyższego Rada naukowa W.F. 
podniosła konieczność pilnego przestrze- 
gania, by walki odbywać się mogły tyl- 
ko na ringach urządzonych tak, że woj- 
łok występuję o przynajmniej 50 cm. 
peza ogrodzenie. W ten sposób byłyby 
uniemożliwione wypadki uderzenia gło- 
wą o gołe deski. W związku z tą opinją 
Rady, Państwowy Urząd W.F. iP. 
zwrócił się do Polskiego Związku Bok- 
serskiego o odpowiednie uzypełnienie 
wzgl. inierpetowanie przepisów, które 
powyżej określone wymagania wyraźnie 
nie stawiają, oraz do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych 0 polecenie organom 
podległym, aby dopuszczały do odby- 
wania zawodów jedynie na ringach da- 
jących całkowitą gwarancje bezpieczeń- 
słwa. 


Polacy w Goeteborgu 

(W. K.) Polski Związek Lekkoatlety- 
czny otrzymał od Szwedzkiego eln 
Lekkoatletycznego zaproszenie do udzia- 
łu w międzynarodowych zawodach lekko- 
atletycznych, jakie odbędą się w dniach 
bm. w Goeteborgu. Polski Związek 
Lekkoatletyczny zdecydował się wysłać 
de rzutu kulą Heljasza i Kostrzewskie- 

go do biegu na 400 mtr. z płotkami. 


Żeglarstwo w Harcerstwie 


(W. K.) Akja żeglarska w harcer- 
stwie w ciągu lata 1933 r. przyniosia 
wyjątkowo bogaty plon. W okresie od 
20 czerwca — 24 lipca br. odbył się w 
Gdyni IV. kurs morski, a pozatem na 
S. S. „Rewie” zakotwiczonym w base- 
nie im. ministra Kwiatkowskiego, od- 
był się drugi kurs żeglarski. Oba kur- 
sy przeszkoliły 163 osoby ze wszyst- 
kich środowisk harcerskich. 

Wielką wartość propagandową mia- 
ła zorganizowana przez harcerskie dru- 
żyny żeglarskie „wielka sztafeta kaja- 
kowa“ na trasie Katowice— Gdynia, 


długośó około 1000 kim. 


Zawody kolarsko-strzeleckie 
w Krakowie 


Okręgowy Ośrodek Wychowania Fi- 
zycznego z Komendantem Przyspose- 
bienia Wojskowego Kraków - Miasto: 
urządza w dniu 24 bm. zawody kolar- 
skie połączone ze strzelaniem. 

Trasa żawodów wynosi 22 klm. z 
rogatki mogilańskiej na szczyt Mogilan 
iz powrotem na mętę na Krzemion- 
kach, gdzie urządzoną zostanie strzel- 
nica małokalibrowa o 10-ciu stanowi- 
skach. Przybywający do mety eddaje 
przepisaną ilość strzałów do tarczy. 
Punktacja obejmuje jazdę kolarską na 
czas, oraz wynik strzelania. 

Wyścig ten dostępny jest dla wszyst- 
kich kolarzy w Krakowie, jako też dla 
członków strzelca i wojska. Udział bez- 
płatny. Nagrody w postaci dyplomów 
honorowych Okr. Ośr. Wych. Fiz. Zbiór- 
ka zawodników w dnin zawodów o go- 
dzinie 7-mej rano w lokalu Ośrodka 
W.F. skąd po zbadaniu lekarskiem 
nastąpi wspólny odjazd na start. Zgło- 
szemia przyjmuje kancelarja -Ośrodka 

F. oraz Komendant P. W. na Kra- 
ków-Miasto codziennie od godz. 11—13. 
| R w 


Nagły zgon w pociągu 

W pociągu zdążającym z Za- 
kopanego do Krakowa zmarł o- 
negdaj nagle na stacji kolejo- 
wej Płaszów, emer. nauczyciel 
Władysław Stanuch, lat 36 za- 
mieszkały w Rabie Wyżnej. Sta- 
nuch chorował od dłuższego 
czasu na serce i płuca i jechał 
właśnie w towarzystwie żony do 
kliniki krakowskiej na leczenie. 


JASNOWIDZĄCA, światowej sławy 
przyjechała na żądanie klijentów na 
kilka dni du Krakowa. Przepowiada 
przyszłość i przeszłość zdumiewająco 
trafnie. Kraków, św. Filipa 11 m. 6, 
godziny przyjęć od 8 rano do 8 wiecz. 


KR 
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Wczoraj w godzinach poran- 
nych odbyła się wielka komisja 
na Błoniach z udziałem Genera- 
ła Łuczyńskiego ze sztabem woj- 


plickiego, Wiceprez. Ostrowskie- 
go, reprezentantów Policji, Staro- 
stwa Grodzkiego i Magistratu. 


Władze śledcze P. P. w Kra- 
kowie prowadząc śledztwo w 
pewnej aferze, odkryły drugą 
sensacyjną aferę łączącą się ści- 
śle z pierwszą, a mianowicie 
niesłychanie sensacyjnego pla- 
nu obrabowania skarbca wawel- 
skiego. 

Mianowicie onegdaj został a- 
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Przygotowania do przyjęcia Marsz. Piłsudskiego 


Komija po rozpatrzeniu tere- 
|nu wytyczyła miejsce na Bło- 


|niach dla postoju 12 pułków ka- | 


|jwalerji podczas raportu, dalej 


[Sca dla publiczności. 
| Pozatem wyznaczono miejsca 


ipod wielkie trybuny dla kilku- 


resztowany urzędnik jednej z 
| wyższych szkół w Krakowie nie- 
|jaki p. B., pod zarzutem doko- 
nania krociowych  defraudacyj. 
W czasie śledztwa wyszło na 
jaw, że p. B. zaprzyjaźnił się 
ze synem klucznika na Wawelu 
i razem uplanowali obrabowanie 
skarbca w katedrze, następnie 


OWA 


nastu tysięcy publiczności, któ- 


re wykonać ma Magistrat. Miej- 
sca na trybuny poza miejscami 
|reprezentacyjnemi będą płatne 


skowych, Prezydenta m. Dr. Ka- miejsce dla defilady oraz miej- tak, żeby zwrócił się przynaj- 


mniej w części wielki koszt bu- 
|dowy tychże. 


Zamach na Skarbiec Wawelski 


mieli razem uciec zagranicę. 

| Przypomnieć należy, że w 
Skarbcu na Wawelu przecho- 
wane sąbezcenne skarby, przed- 
stawiające nietylko wartość pie- 
niężną, lecz są to równocześnie 
drogie dla Polaków pamiątki, 
których strata byłaby niczem 
niepowetowana. 


Krwawa bójka przy ul. Salinarnej w Podgórzu 


Wczoraj w nocy na przecho- 


| czkę, która wkrótce zamieniła się 


|towie ratunkowe, którego lekarz 


dzącego ui. Salinarną w Podgó- w bójkę w której Kuchalski zo-|po założeniu Kuchalskiemu pro- 


rzu Stanisława Kuchalskiego, fry- 
zjera zam. w Woli Duchackiej 
191, napadło kilku nieznanych 
osobników, wszczynając sprze- 


stał krwawo poturbowany. 

Po dokonanym  rękoczynie 
awanturniey zbiegli. 

Wezwano natychmiast Pogo- 


wizorycznego opatrunku prze- 

wiózł go do szpitala św. Łazarza. 
Policja wszczęła pościg za 

zbiegłymi napastnikami. 


Robotnica powiesiła się po kłótni z mężem 


Przy ul. Twardowskiego 86 
w Krakowie wydarzyła się wczo- 
raj w nocy ścinająca krew w 
żyłach scena. 

Oto zamieszkiwał tam wraz 
ze swą żoną, Piotr W adowski, 
lat 36, robotnik, który stale się 
ze swą żoną Michaliną awantu- 
rował gdy tylko przychodził do 
domu w stanie nietrzeźwym. 


Wczoraj nad ranem znowu 
przyszedł do domu w stanie sil- 
nie podchmielonym i wszczął z 
żoną sprzeczkę. 

Michalina Wadowska nie mo- 
gąc dłużej znieść tych katuszy 
powiesiła się na skręconych 
szmatach. Na szczęście jednak 
w tym samym momencie prze- 


chodziła obok Wadowskiej są- 
siadka, aktóra widząc wiszącą 
kobietę wpadła natychmiast do 
pokoju i nieprzytomną już Wa- 
dowską odcięła. 

Wezwano natychmiast pogo- 
towie ratunkowe, które przewio- 
zło Wadowską w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala św. Łazarza. 


Kotlarz zniewolił 13-letnią dziewczynę 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych 31-letni kotlarz 
Wolf Jakubowicz 
kowie przy ul. Józefa 5. 

Jakubowicz oskarżony jest o 


to, że dnia 28 kwietnia 1932 zwa- 
|bił 13-letnią Anielę Frasiównę 
|do swej pracowni przy ul. Ska- 


| niej zniewolenia. 


Po przeprowadzonej rozpra- 


wie sąd apelacyjny uwolnił osk. 
od winy i kary. 
Rozprawie przew. s. a. dr. Po- 


zam, w Kra- |łecznej 4 i tam dopuścił się na tempa, wot. s. s. a. dr. Gardulski 


i Cieślewski, osk. prok. dr. Go- 
łąb, bronił adw. dr. Dunkelblum 


Siedmiu komunistów na ławie oskarżonych 


Na ławie oskarżonych w Są- 


dzie okręg. karnym w Krakowie! P 


zasiadło wczoraj 7 oskarżonych 
a to: Pola Wolfgang, l. 21, kraw- 
cowa, Markus Litoczewski 1. 18 
handlowiec, Giza Imberg, l. 27, 
robotnica, Abraham Hirsz Stepel 
l. 23, handlowiec, Icek Herszko- 
wicz, l. 21, handlowiec, Benja- 
min Rotstein, l. 21, krawiec, i 
Jakób Kiihnreich, l. 28 malarz, 
wszyscy z Krakowa. 


Akt oskarżenia zarzuca wszyst- | 


kim, że gdy dn. 5 III. 1933 r. 


Naczelnik gminy 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj 
ławie 


Oczkowski, lat 34, b. naczelaik | 


gminy Zarnówka k. Makowa 
osk. o zbrodnię oszustwa. 


odbywało się zgromadzenie P., 


. w Domu Robotniczym 
osk. Pola Wolfgang nawoływała 
zgromadzonych do czynnego 
wystąpienia na ulicy przeciw 
władzom, następnie opierała się 
władzom w doprowadzeniu ją 
do Komisarjatu P. P. 

Resztę osk. o to. że w tym 
czasie pomagali osk. w celu 
odbicia jej a Litoczewski targnął 
się czynnie na st. post. P. P., 
uderzając go w głowę. 


oskarzony 


| Oczkowski jako naczelnik 


kwotę 7.000 zł. 
| Sąd rozprawę odroczył celem 
przesłuchania świadków. 


Wszyscy osk. należą do ele- 
mentu organizacji komunistyez- 
nej, karani za udział w w orga- 
jnizacji P. P. 
| Oskarżeni do winy się nie po- 
czuwają jednak świadkowie ob- 
ciążają oskarżonych. Celem 
przesłuchania świadków dodat- 
kowych rozprawę odroczono. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Zalipski osk. prok. dre Bogdan 
Szypuła bronili adw. dr. Koha- 
ne, Margulies, Pleszewski. 


o defraudację 


| Rozpr. przew. wicepr. s. a. 


na | dopuścił się w czasie pełnienia |dr. Potempa wot. s. a. dr. Gar- 
oskarżonych Wojciech | swych obowiązków oszustwa na |dulski i Cieślewski osk. prok. 


|dr. Gołąb bronił adw. dr. Fran- 
|ciszek Bardel. 


Oszust w roli urzędnika Banku Gospodarstwa Krajowego 


Kulichowa Olga. 


zam, 


ul. Dolnych Młynów 6, miała! darstwa Krajowego, żądając oka- | 
zania obligacji pożyczki budow- , 


wczoraj niezwykłą przygodę. © 
Przyszedł do jej mieszkania 
nieznany osobnik i przedstawił 


lanej w celu rzekomego skon- 
'trolowania numerów. Kulichowa 


l. zz o 0] 
40-|enia kobieta pod kołami wozu na ul. św. Filipa 


Pogotowie ratunkowe 
wenjowało wczoraj na ul. Filipa 
w Krakowie, gdzie 
Helena Flakowicz, zam. przy ul. 
Krzywej 7, przechodząc przez 


jezdnię została potrącona przez. 


wóz jednokonny powożony przez 


Gawła Pruzdę. 


inter- 


49-letnia | 


Flakowicz doznała szeregu o- 
|brażeń na całym ciele. Lekarz 
pogotowia .udzielił jej piewszej 
pomocy poczem odeszła do domu. 

Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę P. K. O. oraz dowód 
|osobisty na nazwisko Dudek 
Stanisław, Kraków. 


przy |się jako urzędnik Banku Gospo- posiadane obligacje okazała o- 


wemu osobnikowi, który po od- 
notowaniu numerów zabrał obli- 
gacje i wyszedł. Straty narazie 
nieustalone. 


Okradł własną żonę 

Marja Matuła zam. przy ul. 
Zamojskiego 45 w Krakowie, 
doniosła policji, iż mąż jej Jan, 
krawiec, nieżyjący z nią od dłuż- 
szego czasu, skorzystał w czer- 
wcu br. z jej chwilowej nieobe- 
cności w domu i skradł na jej 
szkodę pierzynę dwie kapy, dwa 
dywany, oraz inne sprzęty do- 
mowe, łącznej wartości 100 zł. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, al. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w.-poł.) 


Repertuar. 


Teatr Miejski „Egipska pszenica“ 
Cyrk Staniewskich za Błoniach począ- 
tek o godz. 8.30 wiecz. 


Kina. 
Adria: „Adjatant Jego Wysokości” 
Apollo „Królewski kochanek“ 
Atlantie „Ciernie miłości" 
Dom żołnierza „24 godziny" 
Promień ,„./0%/, dła mnie" 
Sztuka „Narzeczona z Wiednia" 
$łońce: „Czemp * 
Świt „Wielka klatka” 
Uciecha „Madame Butterfly“ 
Wanda „Adjutant Jego Wysokości“ 


RADIO 


Środa 20 września 1933 r. 


G. 11.57 Hejnał z Wieży Marjackiej 
12.05 Płyty gram., 12.25 Przegląd Pra- 


sy, 12.35 Dziennik południowy, 15.00 
Komun. gosp. 17.00 Odczyt, 17.15 
Muzyka lekka z Warsz., 18.15 Transm. 


z Warsz., 19.05 Odczyt, 19.20 Rozmai- 
tości, kom., 19.40 „Kwadrans literaeki* 
20.00 Koncert kameralny, 20.50 Dzien- 
nik wiecz., 21.00 Krak. Wiad. bieżące, 
22.10 Muzyka tan. z Warsz., 22.25 
Wiad. sport., 22.35 Kom. meteor., 22.40 
Transm. z Warsz. 


Aresztowania 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Pazia Ludwika, 
lat 22 i Przeginiaka Władysła- 
wa, lat 20, za kradzież z wła- 
maniem dokonaną na szkodę 
Hermana Brochwelda. 

Brożkę Franciszka, lat 22, za 
kradzież pakunku wart. 150 zł. 
dokonaną w poczekalni kolejo- 
wej na stacji Kraków—Podgó- 
rze na szkodę Antoniego Bogu- 
sława. 

Albina Bastera, lat 19, zam. 
w Kryspinowie za kradzież wy- 
robów tytoniowych wart. 1.000 
zł. na szkodę Bilfelda. 

Marjana Griinberga, lat 34, 
zam. przy ul. Piekarskiej 14, za 
kradzież płaszcza w biurze Ma- 
gistratu na szkodę Antoniego 
Samcherta zam. przy ul. Sło- 
necznej 29, wart. 90 zł, 


Wiadomości z kraju 


m m 
Restanratorka zastrzeliła męża 


W Stanisławowie rozegrał się 
ponury dramat małżeński na tle 
zazdrości w rodzinie żydowskiej. 

Sala Gotwort, żona restaura- 
tora w afekcie chwyciła za broń 
i strzeliła do swego męża Sa- 
muela, kładąc go trupem na 
miejscu. Mężobójczynię areszto- 
wano. 

Na temat ponurej tej tragedji 
krążą w Stanisławowie najroz- 
maitsze wersje. Mówią, że po- 
nieważ Gotwortowa była piękną 
kobietą mąż zmuszał ją do upra- 
wiania nierządu i oddawania mu 
zarobionych pieniędzy. 


Rok więzienia za złośliwą 
upadłość 


Kupiec łódzki M.  Ekstein 
swego czasu zakupił dużą partję 
towaru, pokrywając należność 
wekslami. Weksli tych nie wy- 
kupił, a towar wywiózł. 

Wczoraj stanął przed sądem 
oskarżony o złośliwą upadłość. 

Skazano go na rok więzięnia. 


B. dyrektorka gimnazjum 
na ławie oskarżonych 


Przed sądem w Katowicach 
toczyła się ciekawa rozprawa. 
Na ławie oskarżonych zasiadła 
b. dyrektorka gimnazjum Karo- 
lina Ringlerówna, oskarżona o 
przywłaszczenie 13.000 zł. pie- 
niędzy służbowych. 

Sąd skazał Ringlerównę na 
półtora roku więzienia. 


Samobójstwo fryzjera 

W celu samobójczym właści- 
ciel zakładu fryzjerskiego Maksy- 
miljan Rospondek połknął kilka 
tabletek sublimatu, które, mimo 
natychmiastowej pomocy lekar- 
skiej spowodowały śmierć dē- 
nała. 


Kodeks karny za 95 gr. do 
nabycia w administracji Ostat- 
nich Wiadomości Krakowskich 
ul. Na Gródku 2. 
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CENKO KOGŁOSZEŃ: w Kreniee krakowskiej 1 wiersz. mm. $0 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 85.— wraż z ©odnoszeniem do domu. 
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